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19. 10. 1922 r. zamieścił elaborat, rzekomo 
przez jakąś ludową partję opublikowany, 
a który brzmi: 

„Wrogowie ludu — bogaci ziemianie, 
paskarze, fabrykanci, kapitaliści i ich 
czarni żandarmi w sutannach chcą, aby 
Rzeczpospolita była pańską i paskarską, 
aby zamiast rządów ludu, były rządy 
panów, aby, zamiast reform społecznych 
panował knut, wyzysk pracy społecznej..." 
è+ Reakcja dąży do uzyskania większości 
przy wyborach dó Sejmu, a wtedy przez 
pięć długich lat jej posłowie będą uchwa» 
ali wrogie ludowi ustawy, utworzą rządy 
panów i kapitalistów... 

„Zdemoralizują urzędy, nadużyją woj 
ską i policji do gwałtów nad biednym 
ludźmi... Polska będzie rajem dla boga 
czów, a piekłem dla większości ludności 
dla ludu pracy.“ 

„Pomocnikami reakcji będą księża. 
Niepomni nauki Chrystusa, opętani żądzą 
wpływów i zbogacenia się, ciemni sami, 
i brutalni, księża stali się w Polsce za 
rzewodem kilku ambitnych polityków 
biskupich, wiernymi sługami ludzi, bo- 
hy c Oni to głosowali za karą śmierci 
w Sejmie, oni wyłączyli dziecko. nie- 
ślubne od pomocy kasy chorych,.. oni 
są wrogami ośmiogodzinnego dnia pracy,... 
oni zwalczają reformę rolną,.. oni tępią 
oświatę ludową,... oni wołają o kary cie- 
lesne, o rózgę i pałkę,... oni żądają ustaw 
wyjątkowych przeciw chłopom i robo- 
tnikom.... i 
k Czy faktycznie ja ludowa partja 
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ST 
DO WYSTAWY KUR I KAPUSTNIKÓW. 


Choć nie proszoń do udziału, 
Jednak, żrzekłszy się obrazy, 
Na bigocką chcę wystawę 


Posłać także swe okaży, 9”. 
A że z ludzkich głupstw 'kołacją 
Chce wystąpić okazale — KR” 


Proszę więc zarezerwować 
Obszerniejsze ze trzy sale. 


W dziele potraw mam ozorek 
Po postnymu przyrządzony — 
Wielki, gruby z garniturkiem 
Z żółci, octu oraz piany; 

Ma on cierpki smak fermentu, 
Zgniłych jajek aromaty 

I pikantny sos z głupoty, 
Ambicyjek i prywaty. 


Dalej pasztet w kameljowe 
Przystrojony wdzięcznie listki, — 

Z mużdżku głupich dziennikarzy 

I z „kawałów szansosistki; 
Smaczny kęs, o barwie zgniłej 

I o woni takiej samej, 

Jeść go można z pieprznym sosem 
Skandaliku i reklamy. 


Jest i rybka po żydowsku, 

Z grzbietu płotek z kiełbich główek; 
Sos wilchelmowskich litografów, 

A koloru pięciomarkówek. 

Jest to przysmak dla blankierów 

I posilny i zastawny — 

Jeść go jednak trza ostrożnie, 

Bo czasami jest — niestrawny. 


W dziele soków i marynot 

Smakołyczek mam kucharski, 
Wytłoczony z dobrych chęci 

I z naganki dziennikarskiej, 

Jadło zdrowe i póżywne, 

Dla próżniaczej zwłaszcza sfery, 

Trza jeść prędko, bo je tchnieniem 

Niszczą niemieckie rejzendery. 


Dla rozumnych inicjatyw 
Wynalazłem tyle świeże — 
Najskuteczniej się w kapturskiej 
Używają atmosferze, 

Można wlać w nie tysiąc racji, 
Sto pomysłów, rady cenne — 
Zawsze będzie groch z kapustą, 
Lub nic zgoła, bo... bezdenne! 


Prócz powyższych, mam w zanadrzu 

Z ludzkiej blagi — konfitury, 

I z zawiści teatralnych 

Przyrządzony jad na szczury— 

Sok wzajemnej adoracji, 

Modernistów — wieczną spowiedź 

Razem koło stu okazów... 

Proszę prędko o odpowiedź, 
Klawisz. 


———— 


ZDANIE TRAFNE. 
Gdy chcesz mieć w życiu broń, 
Do prawdy tej przywykaj: 
Od wrogów. swych stroń, 
A od przyjaciół zmykaj. 


NASTRÓJ. 

Szara godzina żałobną krepą kryła 
pokój, a duże jesienne krople deszczu, 
jak grudki twardej ziemi na trumnę, 


padały. na szyby. «| PETE 


W Są chwile ... — mówił mino- 
rowo Nenufar Qrążel, siedząc w towa* 
rzystwie zacnej pani Józefy i młodziute 
kiej siostrzenicy Ludki —+są chwile, kiedy 
życie strasznie gniecie minie. ku mo- 
giłom, kiedy zewsząd rozszalała pustka 
wyciąga ku mnie pazury i, zda się, 
mózg chce rozszarpać nimi...są chwile. 

Tu pani Józefa westchnęła zaka- 
tarzonym nieco altem, a milutka Ludka 
dopomagała sopranem. 

— I taka chwila — lagnat hos 
poety, deklamującego dzwony Ujejskie- 
go — taka chwila dziś zwisła nademną. 
Odrywa mnie coś od ziemi... coś 
szepce — pójdź..? pójdź do mnie... 
coś wabi... coś pociąga ... tu niema 
szczęścia. .. niema.. 

Baryton pana Neńułalka załamał się. 

Deszcz ponure nokturny wydzwa- 
niał za oknem, a szarość niemal już 
kirem otulała pokój. Pan Nenufar 
skarzył się dalej: 

— Nie z tegom świata... nie 
z tego... wokoło fałsz... chodzenie 
po trupach ... kłamstwo... oszustwo... 
walka o złoto . . „ rozgrzebywanie zglisz- 
czy... Gdzież szczęście... gdzie... 
gdzie promyk jaśniejszy? .. . mroki... 
mroki w około. 

Pani Józefa kichnęła dyskrytnie 
w chustkę. Luduchna zaś leciutko, 
niemal bez szelestu powstała i wyszła 
do pokoju jadalnego. Po kilku chwi- 
lach wróciła, trzymając coś w ręku 
przy twarzy... Panu Nenufarowi zda- 
wało się, że chustkę, i jął też jeszcze 
mogilniej jęczyć .. . 

—Wokoło chmury... chmury... 
hyeny wyją, węsząc trupa... zniknął 
promyka nadzieja, lub szczęścia. Mia= 
łem momenty... straszne momenty, 
kiedy ręka sięgała po broń... ból 
duszę rozpierał, serce było pełen 
zwątpień i goryczy... =“ 

Z ust Luduchny wydobył się jakiś 
dźwięk, bardzo podobny do łkania. 
| — I gdyby jedna łza wtedy ... | 
jedna szczera łezka spadła s i 

czułbym się ukojonym... z 
u  wniebowziętym. 


.... 


jednak... ciepłej... 
nie w i ta, któraby łzą taką mogła 
uronić, była daleko... „daleko sas 


daleko ... 


NE pz ty mi, ali uczczywszy sło! 


p 
saa łezki, 


-Z ostatnim — daleko — . głowa 
pana Nenufara pochyliła, się ku Lu- 
duchnie, a z ust tej ostatniej znów się 


i dobył dyskretnie ów dźwięk tajemniczy. 


— Pani płaczesz ?.. 
laurowo Grążelski. 
= W 'tej chwili służąca“ wniosła 
lampę. Luduchna trzymała w. garstce 
kawałek chleba, *nasmarowanego : za- 
jęczym posztetem, który. jej. tak“ przy 
obiedzie smakował... 


gaie ap w 


NA-NUTĘ Z- „PIĘKNEJ HELENY“. 
Ja piękne. rzeczy robię. = 
Jam rzemieślnik znan, =- ; 
Ale wciąż żyje sobie 
Jakby wielki pan, i 
Bywam w krzeseł pierwszym rzędzie 
I do knajpy lgnę, 
Choć panowie mówią w rzędzie: 
Czego ten tu chce? 
Osoba jam uczynna, 
Dobrze znana wam, 
Jestem wymowna, zwinna 
| pomysły mam. 
Lecz choć dla chorych taszcze 
Co zdobędę gdzieś, 
Starca skrycie wywłaszczę, 
Żeby zdobyć wieś. 
Z wielkich zebrań momentem, 
Choć nie radzę źle, 
Wszędzie jam oponentem, 
Wszędzie mówię: Nie, 
I wciąż będę do biesa 


Oponować a 
Aż mnie gdzie nā prezesa 
Nie wybierze świat. 


Wzrok mój głupców mani, 


Drę ich niby sęp, 

Fryce za biletami 
Mają do mnie wstęp, 

Choć gdy w loży siedzę, z szykiem 
Słyszę ztąd lub ztąd : 

— Już powinien iść z haczykiem 
Ten stary demi — monde! 


ŻYD I ŻYDZIAK. 
— Szmul — mówi stary Abra- 
cham do konkurenta swej córki — 


zi ti kochasz sobie już w moje I 
© — Wus haist kochasz? c oto 
znaczy kochasz? Jak ja jej ‘mam ko- 
chacz, kiedy ja jeszczy nie WIPO ile 


wuna dostanie. a bares?! 


RAUT. 


©utentyczne opowiadanie jednego z obecnych na 
tym raucie 1916 r.) 


Na Newskiem prospekcie pałac oświe- 
(> [cony 
Auta, karety wciąż podwożą gości, 
Entre z marmórów, portjer wygolony 
Wciąż się w łuk zgina do książęcych 
[mości. 
Zjechało dużo, a kogoś. czekają, 
Bo wciąż panie strojne same wybiegają. 
Wreście ciężkie auto sapiąc podjechało 
I jak wkopane przed balkonem stało. 
Wysiadł w asyście Hryszka Rasputin 
] jego sekretarz Nikita Wasiutin, 
Jak bożka jakiego obstąpiły panie 


Chwyciły go pod ręce on się spiera 
[na nie, 


Tak go prowadzą do lśniącej się sali 
Gdzie już jak świece dostojnicy stali. 


Senatorowie, kamerherze i inna śmie- 
tanka 


lądać ko- 
anka — 
Dzierżawnej carowej rosyjskiego tronu, 
Więc i Hryszka nabrał monarszego 
[tonu. 
Kosmatą łapę z powagą nastawja 
Do ucałowania najjaśniejszych gości, 
I tuż po swojemu wdzięki pań wysławja 
Klepjąc je po udach połu car jejmości. 
O polityce wygłasza poglądy, 
Że Kolki marne dla wszech + rosji 
[rządy, 
Że z niemcem już pora o pokój pak- 
[tować 
Zawrzyć bratni sojusz i dosyć wojować. 
Ministrów gani ża złą politykę, 
Dowódcom doradza wojennej taktyki, 
A wszyscy słuchają obstąpili w koło 


Każden łapie słowa aż namarszczył 
[czoło, 


Bo to słyszą słowa wielkiego proroka, 


Koniokrada z północy tam gdzie po” 
a. 


Hryszka to był okaz, chłop mocny 
i zdrowy, 
Czarna broda wielka, oczy czarne, 
fa dąs” [błyszczą jak w sowy, 
Któremi czarówał jak wąż wszystkie 

PER - [baby 
Te do niego: lgneły jak do słońca żaby. 
Dla dworów był zaszczyt gościć Ras- 
in,” [putina, 
Bo większego destojnika w Piotro- 
SN AAE D [grodzie niema, 
"On nadawał tonu monarszej powagi: 
"Ale chętnie bywał gdzie kobiety nagie. 
'Bawili się wesoło, Hryszka z kobietami, 
*Opówiada o Szurce dzieje ż przygodami, 
O łaźńi, o wannach, damy pod wra- 
PANTE "27 ~ |żeniem — 
Każdej oczy błyszczą z silnym w ciele 
„H drzeniem, 


Bo to zaszczyt wielki R 
c 


Siedzą jak zaczarowane, a ich Hryszka 
i [wabi 
Tym co najsłodsze sytej ruskiej babie. 
Marszałek oznajmił, kolacja podana! 
A zegar oddzwonił pół do ósmej z rana, 
Piotrogród we dnie sypiał a w wie- 
[czór. się budzie 
Bo to odmienni nie zwyczajni ludzie. 
Wychodzą do jadalni, Rasputinna czele, 
A zanim korowód kobiet jak wesele, 
Siada przy gospodyni, tu obok przy 
stole — 
Stoi misa z wodą, ręcznik, bo on zwy» 
kle woli — 
Jeść palcami, więc łapy wciąż myje, 
A gospodyni mu ociera pot na łbie 
_ [i szyi. 
Nażarłszy Się mocno moskiewskim 
[zwyczajem 
Zapił jak zwykle warjenicę z czajem, 
Żygnoł potężnie, złożył trzy pokłony, 
Dziękując gospodyni że jest najedzony, 


Prosi żeby wskazała gdzie król pieszo 
chodzi? 


Pani się zmieszała dzwoni na lokaja 


Lecz Hryszka obrażony krzycze, niechcę 
* [takiego hultaja! 


Sama mnie prowadź! bo tyś pani domu! 
Tej funkcji carowa nie zleca nikomu! 
A ty mi będziesz wprowadzać zwyczaje! 
Taka i siakal po moskiewsku łaje. 

Pokorna zrządzeniu bierze go pod 


[łapy 
Prowadzi tam gdzie trzeba, opuszcza 
[mu klapę 
| czeka aż majestat opróżnie jelita 
Bo inaczej z przyjażni byłaby już 
[kwita. 
Jeszcze dodać trzeba o Hryszkinem 
(«OW 


Aksamitne spodnie kacapskiego kroju, 
Długie buty lakiery, błękitna koszula, 
Wyszywała ją sama rosyjska matula. 
Podpasany sznurem z rozpuszystą kitą 
W poddiowce granatowej sobolem 
podszytą. 
Tak się stroił prorok ruskich carów 
[zgonu 
Zginoł sam i władza moskiewskiego 
! ~ [tronu. 
Pomian. 


MATEMATYK. 
, — Co to pan student pozwoli? 
— Chciałbym jabłek... 
— Proszę za ile s 
— A jakże je sprzedajecie, matko? 
— Dam .paniczowi sześć za pięć 
marek. 


— Aha, sześć za pięć marek — 


to będzie pięć jabłek za cztery, cztery 
za trzy marki, trzy za dwie, dwa za 
markę — a jedno za darmo! Więc ja 
biorę sobie jednol.. Do widzenia 
matko. 


PRZYGODA STUDENTA. 


Kaziu niektóry, uczeń klasy..j, 

Z gołowąsem chodzący usty, 

Ujrzał w kawiarni damę krasy prima, 

Co „Pokrakę” trzyma. 

Siedzi w „Pokrakę* mocno zapatrzona, 

Kwiecia wiązanka zwisa jej u łona, 

Szykownie odzian jej powab niewieści: 
Jedwab szeleści! 

Przysiadł się Kaziu do damy nieśmiało, 

Od uczuć aż mu w mózgu pociemniało... 

Dama „Pokrakę* zaś uważnie czyta, 
Milczy i kwita, 

Spojrzy młodzieniec na szpaltę gazety, 

Nagle zawoła: — O gwałtu, o retyl 

Dama wszak trzyma pismo.. bulłów padół.., 
Tytułem na dół! 

Oddał się Kaziu rozpacznej zadumie: 

— Nosi sojety, a czytać nie umie! 

Któżby pomyślał: czarowna kobieta 

Analfabeta! 

Doświadczeń pełen Kaziu, od tej pory 

Już się nie daje chwytać na pozory: 

Już się nie kocha w kawiarnianej Kachnie, 

Co kuchnią pachnie | 


NOWA CHOROBA. 


W tych dniach lekarz towarzystwa 
ratunkowego przywiózł przepełniony 
wóz pacyentów do szpitala i oddał 
wszystkich znanemu  psychiatrze, — 
Bystry specyalista lekarz, ledwie okiem 
rzucił na nieszczęśliwych pacyentów, 
zawołał z przerażeniem: „Wyjałowione 
muzgi”. 

— Nieszczęśliwi, coście wy czy- 
tywali — woła troskliwy lekarz. 

— Tylko „Dziennik“ zawołali 
chórem. 

— A co, czy nie zgadłem, krzy- 
knął tryumfująco biegły rzeczoznawca. 

Jeden z chorych, jakby na po- 
twierdzenie opinji lekarza, począł ma- 
jaczyć, powtarzając ustawicznie bez 
związku te słowa: — Dorobek cywili- 
zacyjny, podmalowane tło, gospodyni 
z mlekiem, kucharka z jajkami. 

— Rozumiem, rzekł lekarz do 
kolegi, który mu właśnie dostawił tych 
maniaków — to są wyrazy których 
recenzent w „Dzienniku“ użył pięć 
tysięcy razy w jednym roku. 

Młynarz. 


PRZESTROGA. 
Jeżeli w twej przeszłości, 
Miłosnych wspomnień nie brak, 
Uważaj, gdy się zbliża 
Do ciebie mały żebrak! 
Jeżeli w twej prześzłości, 
Wspomnienia masz rozkorzy — 
Małemu żebrakowi, 
Rzuć zawsze kilka groszy. 
Bo nieraz los złośliwy, 
Potrafi drwić zdradziecko: 
Kto wie, czy żebrak mały, 
Nie twoje własne dziecko?! 


LISTKI JESIENNE. 


Bruk zabłocony, niebo pochmurne, 
Zwiędły już róże, lilje i mirt, 
Nudy śmiertelne, życie obskurne, 
I ogródkowy przepadł już flert, 
Drzewa się kąpią w wilgoci łzach, 
Bufet i piwo wnieśli pod dach. 


Zaciera ręce węglarz kamienny, 
Spragniony zysków patrzy, jak zbój,. 
Krawiec wywłóczy towar jesienny, 

Aby paryski nadać mu krój: 

I tylko patrzeć, jak z koncertami 
Napływać zacznie muzyczny lud, 

By fortepianem, gardłem, skrzypcami... 
Wyławiać marki z powodzi nuts. 


W rękach małżonki piszczy małżonek, 
Niebo Hymenu pełne jest chmur, .- 
Pani na jesień trzeba koronek, 

I fatałaszków coś kilka fúr.. 3 
Więc biedny człowiek chodzi, jak senny, 
Dyszy, jak szczupak, rzucony na ląd. 


a Tyle kosztuje sezon jesienny... 


Jak go opędzić? czem t zkąd? 
DZIAD 1 WNUK. 


Dawniej słysząc dźwięk mandolin, 
Żywiej w człeku drgała krew, 
Spoglądając w czarne oczy, 
Krzyczał dziad: niech żyje śpiew! 


Wnuczek, siedząc przy steliku, 
Wstrętne piwo jakieś pije — 

Piszę palcem na ceracie 

Słowa: niechaj knajpa żyje! 

Dziad, wyloty w tył rzuciwszy 
Wałał z wielce gęstą miną: 

— Bracia szlachta! do dna, do dna! 
Oto niech nam żyje wino! 


Cienkonogi wnuczek mruczy: 

— Krótkie życie, młodość krótka... 
Na pohybel wniosłem celom! 

Co tam! niechaj żyje wódka! 
Dziad z trzewiczka pił zawzięcie, 
Mówiąc: tem pragnienie zgaszę! 
Wiwat! niechaj żyją damy! 

Niech niewiasty żyją nasze! 
Wnuk w objęciach Ziutkę trzyma: 
„Jaka ona jest milutka!“ 

Trzy są rzeczy. czegoś warte. 
Absynt, knajpa, Praw, Birn Ziutka! 


NIEZBITY DOWÓD. 

— Dlaczego jednak w jesieni 
przed zimą zawsze takie niepogody, 
jakby ziemia z niebem się kłóciła?... 

— Ba, to bardzo jasne: ziemia 
upomina się o nowy kostium. 

Z GEOGRAFII. 

— Gapski, gdzie leżą Filipiny? 
Gapski milczy. 

— Masz rację, Gapski. W pra- 
wdzie to nie jest ocean Milczący“, 
ale zawsze — Spokojny... 


PO POLSKU. 
Przedsiębiorstwo jakieś nowe — 
Słyszem — spółką walną zawsze: 
Stawiać domy papierowe 
Będzie tu— a najwięcej w kafrze. 


Na ochronę naszej głowy — 
Któż pomysłu nie pochwali: 
Kiedy przecie papierowy 

Dom się nie tak grofnte wali. 


Gdy więc ta wódki nięt przestrąsza, 
Pomysł zinąd wiele wart: 

Boć to przecie chluba nasza 
Budowanie 4 gmachów z kart! 


1-42 RADOŚCI. 
Bigotka: Panie! co pan robi? 
Klerykał: Całuję panią z radoś- 
ci, że już będżiemy mieli nowy Sejm. 


7 


Nasze „pociechy“ pociechy przy pracy 
wspólnej na kawałek chleba. 


WIAROGODNA DEPESZA AMERY- 
KAŃSKA. 

„Pokraka* å Posen — Poland. 
Amerykanie zdobyli wyspą Blagę, zbu- 
rzyli na niej miasto Humbug, i za 
pomocą swego torpedowca Reklama, 
przedziurawali naiwną Opinię europej- 


ską. Wasz przyjaciel Hinterburg aus 
Ludendorf per Wilhelmsruh. 


i POLITYKA. 
Turcja jest podobną do owego 
dziecka, które miało kilka mamek. 


Dla postrachu Turcji, zjednoczone floty, 
Już drzeć zaczynają między sobą koty. 


NA STACJI W OTWOCKU (Z Warsz.) 

(W wagonie przepełnionym) 

— Kimt cy gajn, Kinder! Wy ist 
Rucheleben ? 

— Mamesi, mamesi, honysz wy 
cy zycen .. . l 

— Sza, « Awrumeleben,- 
a nider, inte dy ławke . .. 

— Za pozwoleniem pani, tam leży 
mój bagaż? Szajne merajne .. . 

— Tatesi, ojwaj cy mir, ` zę me 
nisz git! os 

— Co tobie jest bochancitie(ii 

— Ojoj; niech pan weźmie tego 
dzieciaka, powalał mi całe Roki 
Co to jest, do stu djabłów?h i 

— No co sze pan zaraz rzuci 
z djabłem! Moje ary trosżkę za 
dużo zjadł na obiad '. . . To sze będzie 
wypieracz ... ntt da do farbe! 

— Bodaj pana drzwi ścisnęły 
z taką rądą! Zapłać mi pan za znisz- 
czony garnitur! . 

— Wusy dei zapłacz?, Jak pan 
taki Rotszyld jest, to niech pan jedże 
ze sznelzug! 

— Proszę państwa o bilet! 

— Nu tujest za mnie za moje żo- 
ne i za moje dziecko! 

— Przecież pan wozisz dwoje 
dzieci! Gdzież. bilet za drugie? 

— Da pan pokój, panie konduktor, 
to nie jest żadne drugie dziecko !. To 
bliźniak jest! 

— Wsżystko jedno! Bliźniak, nie 
nie blźniak, dwoje dzieci, — a więc 
dwa bilety! R 

— Owa! Jaki pan kònduktór mądry 
jest! Ja pana Boga prosiłem o jedno 
dziecko; a dostałem dwa dzięcka i mu- 
sze bicz czycho, więc co pan się rzuci? 


sectech 


GENEZA . BALETU, 

Przed Marsem, bogiem wojny, 
powracającym szczęśliwie z wyprawy; 
uniesiona wielką radością zaczęła 
skakać Wenera i stąd powstał balet: 


` PRO SOMO SUA. 

Warszawa jest to miasto zacne, stare, 
(A Stare-Miasto jest też sobie zacne), 

Gotowe zawsze na wszelką ofiarę 
I do cnót pięknyhh wykonania łacne, 
Czemuż więc pytam, ów gród tak 
[surowy, 
Na swoich rynkach chowa nocne nowy 


O BŁOCIE ULICZNEM. 


Młodzieży nasza! pamiętaj wciąż otem, 
Że błoto brudzi ~ albowiem jest błotem. 


DO MEGO IDEAŁU. 
'Odkąd ciebie ja ujrzałem, 
Znów się złota sprzędła nić, 
Wchłaniam życie sercem całem, 
Pragnę kochać — marzyć — śnić. — 

Tyś jedyna, ukochana, 

Pieszczę oko wdziękiem twym, 

Biegnę do cię już od rana, 

Do stóp czuły splatać rym... 
Tyś jest inna i odmienna, 
Niepodobna do sióstr swych — 
Taka droga, — taka cenna!.. 
Obcy dla cię marny szych... 

Jedna suknia ci wystarczy 

Na rok = na dwa — nawet trzy — 

Pewnym ciebie tak, jak tarczy, 

vChóć 'się oko twoje skarzy:.. 
Ni ci jadło, ni napoje, ** 

Na świadectwo «bogi zwę: 
„Jedną pieśnią życie twoje 

I milczeniem — usta! 

Tak milczeniem, = to zasługa, 

Co cię.wznosi aż na Strych, 

Gdzie. zaduma wieczna, długa... 
. Niepodobnaś do sióstr swych. 

„ Ale dosyć! bo na włosku 
Zawisł lutni mojej strój: 

Z Panopticum lalka z włosku 
Ten ideał cenny „mój! 


ENFANT TERRIBLE. 


— Mamusi! — prosi mała Zosia — 
„mamusiu! kup mi ty nową, laleckę!.. 

— Ależ Zosiu! — broni się przed 
wydatkami matka — przecież dopiero 
żeszłego roku dostałaś lalkę! — 

— Taak? — płaćze mała Zosia — 
a mamusia może nie HOBCZJE co rok 
nową laleckę ?!.. 


MIŁY. SEN. 


Oficer: Doprawdy dzisiaj miałem 
dziwny sen! Śniło mi się, że przecie 
raz mogłem powiedzieć ministrowi 
wojny, co myślę o naszym pułkowniku!.. 


Z MONOLOGU TAKIEJ DAMY. 

„„ Ciekawe! wszystkie kobiety na- 
rzekają na tych biednych mężczyzn — 
ale gdyby ich tak nie było, z czego 
«tyły żyły właściwie!.. 


MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI, 
œs — Wyznałam mojemu- narzeczo* 
nemu jeden błąd w mojem sdyciiw a a on 
mi przebaczył... z 
44 To bardzo szlachetnie z jego 
strony, tem więcej, że błąd sym nie 
żyje! 


24 -" BH o po R ) 
JPM’? LA LK DE 
fi 4 x A 
x » 
y 
; rA żę 
SE K 2 
M A 7 f 
URO + ag. (rare Fa 
j wW 
f: A 
a 
i p 


MAJĘTNI.. 
Że nie majętny dziś schyłkowiec: 
Ktoś o młodzieży naszej powie? 
Gdy ruchomością jej — kołowiec, 
Nieruchością — to, co w głowie. 


NIEPOROZUMIENIE. 
| — Czy zastałem panią ? 
*— Jest, ale w negliżu. 
— Tak? A czy to ladna miej- 
| scowość i czy wesoła? Bo w takim 
| razie tbc się fami na całą zimę. 


"NASZA PRZYSZŁOŚĆ. 


— Pamiętaj kolego 0 tem, że fasi” rodzice praco- 
wali, pracowali į jeszcze raz pracowali, ażeby na starość 


odpoczywać. 


— Tak! ale tę są ogromnie zacofane pojęcia! dziś 


wazee się robi na odwrót; 
MYŚLI FILOZOFA. 
Publiczność to -gromada ludzi, 
gdzie bardzo CHCĘ brak człowieka. 


Na' świecie trzy sync 
woda i kobiety. 


ogień, 


Nawet ostryga ma swój dot... A 
człowiek? 


Cnota to wielki p iot, ale 
zazwyczaj niedoceniony, jeż i ne 


posagu. 


Biegając za cudzemi 'żónami, traci 
się najpierw NOE 


Podróż spgrenicę 1 ładna kobietka 
jednakowe wady mają — kosztują drogo. 


ROMANS O TONI. 


Poetyczne bardzo „Aż się stało, cze 
imię mialo Toni, ' Ploan a M erze. 


m uezył 
Wielki. efekt do -niej..| ały 3 głową, %,ser- 


Zrazu oko w oko, Unión WF aż 


Potem już dłoń 
f [dłóni, 1 dziś łzy rzęsiste 


Wreszcie coraz bar- | Moje oczy ronią, 
ziej | Bo, zaiste, straszną 
awe do mej Toni. TOT si í 
PANIE, S} BNIKU; MAES 


Żadne to gadanie 
Szkoda czasu na nie... KA 
Genjusz łatwo się nie rod. de A 
Głowy zawracanie! Anaw 


"Z 'MELODJIY I LUDOWYCH. 
"agato, Agato, pa 

"Nie płacz ty, że zima, 2 
'Bo nadejdzie lato, R mu 


Í zimy już niema. i 
: l 


Agato, Agato, 
Wszystko dobrze będzie, 
Jeno jęczmień sprzedam 
Dam na zapowiedzie. 
* 


/ N Próś jenó matulę, ; 
Niech wieprzaka zadusi, 
(| Toć nasze wesele 
|  Porządne być musi. 

D i 


| Beczkę alkoholu 

Kupię ja, pan młody, 

pł Żeby pamiętali 

Te weselne gody. 

- * 

A potem cię zbiję,  / 
Kochana Agato, 

Żebyś też wiedziała, 
Że jesteś mężatką. 


„CO TO JEST KOCHAĆ 
-__PLATONICZNIE? “ 


Palić doskonałe rh, geih i ani raz 
nie zaciągnąć się. 
Sztubak. 


son oda moje dziecko i 
więcej. 


nie 


Praktyczna matka. 
To głupie gą uczennic. 
dent. X | 
To ARPE butelka, 
wyni 1 RA rionza: 


KOBIETO | 
Na łące nad wodą, gdzie pra s wąski 
Szumiała wiklina trzep parad gmaz kis. 
— Gdzie przyszłość narodu i chluba i zyski? 


"W wiklinie, bó znej się bind kołyski! — 


RK wł to LAY = wikli = e ana! ; 
Cóż „w A. w, PW gdy niema bo- 
sf |. "opus 


TAJEMNICA KOBIET. 
© Ileż magicznego uroku kryje w sobie 
dyskretne, pełne subtelnych zapachów 
sanctuarium urody niewieściej. Sanctu- 
arium staroświeckie, w którem bóstwem 
jest piękność, kapłanką kobieta za- 
zdrośnie strzegąca swych tajemnic 
przed oczami profanów. 

W XVIII wieku moda była mniej 

surową i pozwalała wybranym asy- 
stować przy toalecie naszych pra- 
babek — milutkich markiz o pudro- 
wanych główkach i dworskich oby- 
czajach. 
+ Dziś dostęp do tego dyskretnego 
„przybytku“ jest znacznie trudniejszy. 
Panie nie lubią ukazywać się przed 
ukończeniem toalety, sądząc zapewne, 
nie bez racyi, że piękność jak brylant 
ozdobnej wymaga oprawy, aby za- 
świecić  najcudniejszym blaskiem, 
a przywilej oglądania ich w każdym 
stroju i o każdej dobie jednemu się 
tylko słusznie należy. 

Drżwi ubieralni szczelnie przed 
intruzami zamknięte bronią dò niej 
dostępu, w chwilach, kiedy kobieta 
naszych czasów przy pomocy fryzjera (1) 
i pokojówki dopełnia codziennej meta- 
morfozy swojej wykwintnej osóbki. 

Zwolna, starannie z prawdziwem 
namaszczeniem wykończa się to dzieło 
sztuki. W niektórych okolicach Japonii 
obowiązuje uczesanie głowy tak skom- 
plikowane i pracowite, że kobieta 
poświęcić na nie musi cały dzień 
starań, nie chcąc pozostać w tyle za 
modą. 

Nie wszystkie panie, przyznać 
trzeba, zadają sobie tyle trudu, starań 
i cierpliwości dla uczesania swojej 
główki, ta lekkość i swoboda u ułożeniu 
włosów stanowi właśnie wdzięk, którego 
ocenić nie są w stanie Japończycy. 

Pokraka jako satyryk powiada: „że 
ze wszystkich zwierząt: koty, muchy 
i kobiety najwięcej czasu tracą na 
toaletę“. Określenie to jak widziemy, 
nie grzęszy galanterją, ale przyznać 
trzeba, że na dnie złośliwej uwagi 
jest światełko prawdy, nad którem 
w czasach postepu i cywilizacyi za- 
stanowić się warto, 

id „Kobieta odznacza się ciałem 
© białej, miękkiej aksamitnej skórze. 
Ma wrodzony pociąg do wytwornej 
czystości, w dotknięciu: lubi tylko 
„rzeczy miłe, gładkie, pachnące. Z upo- 
'dobaniem gładzi i trefli swe włosy, 
- napawając je miłemi zapachami; 


ró- |, 


żowe swe paznokietki czyści chętnie, 
obcina «nadając im formę . owalną, 
namiętnie lubi kąpać delikatne swe 
ciałko... to też myśl jej skierowaną 
jest tylko w tym kierunku, aby się 
podobać.“ 

Strojąc się, kwiecąc ozdabiając, 
dobierając odpowiednie tło, obmy- 
ślając artystyczną toaletę — kobieta 
nadaje swej piękności — styl, a wdzię- 
kom — linię i słusznie mienić się 
może królową stworzenia. W tedy 
dopiero czaruje, rozwijając całą sub- 
telną sztukę słodkich uśmiechów, spoj- 
rzeń, wdzięcznych,. jak muzyka, melo- 
dyjnych gestów i ruchu. Niewinna 
i najpiękniejsza kokieterya płynie 
z rozradowanego serca, które się chce 
drugiemu sercu podobać. 


CAŁKIEM SŁUSZNIE. 


W czasie tak zwanego przymusu 
kagańcowego idzie sobie pan lks jak 
najspokojniej ulicą, gdy w tem przy- 
stępuje do niego policjant. 

` — Ja pana przepraszam — mówi 
przedstawiciel władzy bezpieczeństwa, 
wskazując na psa kręcącego się koło 
pana lks — ale jo pana doprowadze 
na biuro, coby pan zapłacił karę, że 
pański pies włóczy się przez kagańca!... 

— Ależ człowieku! — broni się 

pan lks — przecież to nie jest mój 


ver 
— Niech mi pan nie ubliża i nie 


wymyśla od ludzi — oświadcza po- 
licjant — to jest pewnikiem pański 
pies, bo jo już od kwandransu widzę, 
jak on za panem biega!... 

— E! daruje pan — mówi zde- 
nerwowany już nieco pan lks — to 
nie dowód, bo pan także przecież od 
kwadransu biegniesz za mną, a prze- 
cież nie jesteś pan moim psem... 


NASI „RZEMIEŚLNICY*. 
Szewc. 
Nie zna skóry, ani dratwy, 
I choć szewstwo fach niełatwy 
Czy jest trzeźwy, czy też skuty, 
Przyjaciołom „szyje buty”. 
Krawiec ` 
Jeśli mu się w se h narazisz, 
Pyszną z ciebie ma on gratkę, 
Nie obejrzysz się, a przypnie 
„ Do opinji twojej — łatkę. 
"1 z „nowego“ też roboty 
Wcale krawiec się nie boi, 
Na żądanie i bez niego, 
Często ludziom — kurty kroi. 


Bees. 


' I *CUKIERKI. 
Mieszkała piętro wyżej, 3 6 
A była bardzo cacy! 
Często ją spotykałem, 
Gdym szedł do domu z pracy. 


Znajomość się zaczęła 

Od spojrzeń i uśmiechy, 

Boć w rzeczach takich niema, 
Ni joty nawet grzechu ; 


I tak pół roku trwało, 

I ani kroku dalej 

Zacząłem ją posądzać, 
serce ma ze stali! 
Aż raz na schody wchodzę — 
Ona mnie nie widziała — 
Patrzę — w skrzynkę do listów 
Cukierków mi wsypała ! 

dkoczyłem wtedy do wyj — 

Ściskałem ją spłonioną .. 

` | w trzy miesiące potem: 
Została moją żoną! 


A dzisiaj po trzech latach 
Chętka mię bierze wściekła : 
Wszystkich wraz cukierników — 
Posłać, aż na dno piekła! 


ZOSI PRZYBYŁ BRACISZEK. 


Podczas krytyczny chwili, Zosia 
leżała pod łóżkiem mamy, przez niko- 
go nie zauważoną. 

Naraz ku zdziwieniu aktiszerki 
i ojca, wychodzi Zosia z pod łóżka 
i woła: 

— Teraz już wiem skąd się on 
wziął — tu wskazuje na niemowlę — 
Ale powiedz mi tatko jak on się tam 
wdrapał. 


FRASZKA. 
Że kobieta jest fortecą, 
Ja nie przeczę, proszę pani, 
Mężczyźni ją zdobywają, 
Gdy są mężnie oblegani. 


„Lecz gdy mury są gościnne, 
Chciej uwierzyć w fakt ten znany, 
„Przez otwarte owe bramy, 
Wchodzą tylko tam ... barany. 


NIEPOROZUMIENIE. 


— Słuchaj Jasiu! — mówi do 
męża pani Stasia — nasza nowa ku- 
charka spaliła kompletnie pieczeń, ale 
powiedziała, że jak dostaniesz całuska _ 
to się nie będziesz gniewać! 

= Niech będzie i tak! przyślejże. i 
ją więc zaraz do mego gabinetu! * 


przyjść z«dobrą radą do uzdrowienia | się odznacza wysoki urzędnik od niz- 
naszych į stosunków. Krytykować ka- | kiego urzędnika? 

żdy umie, ale coś konkretnego zdzia- Firuś: Tem, że wyśoki urzę- 
łać, — to zdechł pies. Nam koniecz- | dnik mieszka nizko, a nizki urzędnik 
nie; trzeba odczekać rozbrojenia'i spo- | mieszka wysoko. 

koju, to natenczas i oszczędności 
państwowe nastaną. 


Pokraka: Kto jest najlepszym 
przepisywaczem? ron 
= Pokraka:.- Kradzieże ROA Firuś: -Icek Klugerhut, który 
przed ucieczką, dwa domy na imię 
żony przepisał. 


się unas z dnia na dzień, i widoków 
na lepsze nie widać. 

Firuś: Mój bracie, złodziejskie 
przedsiębiorstwa najlepiej się dziś 
opłacają, bo bez kapitału zakładowe= 
wego, można przyjść do znacznej for- 
tuny. 


W KRAKOWIE. 


Na- Plantach, mimo deszczowej 
pory, facet ściga facetkę, ale tak na” 
trętnie, że ta obraca się doń i jako 
żydóweczka* oburza się w swoim 
dyalekcie: : 

— Nu, co to jestl*Co poczebuje 
mi*pan prześladowacz? Za co mi pan 
trzyma?! 

— Do tej pory jeszcze za nic!'— 
odpowiada z grzecznym ukłonem nie 
tracąc kontenansu. 


Pokraka: Co sądzisz o pożyczce 


państwowej ? 
 Firuś: Tak długo dopukąd dro- 


żyzna nie będzie zniesioną, to o po” 
lepszeniu naszych finansów, mowy 
być nie może. Paskarze wprawdzie 
kupią obligacje, ale za to będą $ru- 
bować sa | 


Pokraka:  Producengf, paskarze 
i złodzieje, też w przyszłość tworzyć 


Rozmowa dwóch madrych. Firuś: Rząd nikomu niezabrania Pokraka: Powiedz mi czem 
= będą polskich magnatów. 


Pokraka: Dla czego pewien 

kupiec, który niedawno handel otwo- 
D i rzył, już ogłasza wyprzedaż? 

Po w, SĄ a: Gazety klerykalno- Firuś: Dla tego, ażeby po urzą- 

konserwatywne krytykują rząd, że na- | dzeniu kilku takich wyprzedaży, mógł 

sza marka toczy się w przepaść. rozpocząć sprzedaż dobrego towaru. 


RLZ 


Najwykwintniejszą 


garderobę męską, damską i dziecięcą 


REF" polecamy na sezon zimowy w do- "TMg 
MSF" tychczas niebywałem wyborze. "TUĄ 


Dział miarowy — Umun durowanie — 
Futra. Artykuły męskie — 
kapelusze damskie — 

z Obuwie. 


Jesteśmy jsa każdego klienta 


NL zadowoleniu obsłużyć, 


r" le 
mo ES | Bydgoszcz Królewska Xala 


BŁAWAT POLSKI TÓW. AKC 


HURTOWNY IDETAJICZNY SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH, 
Stary Rynek 8788 POZNAN Ul. Kramarska 1314 


biżuterja oraz obrączki ślubne 


po cenach przystępnych. 5 
Pierwszorzędna pracownia S] 
zegarmistrzowska, Zakup ; 
brylantów, złota i srebra. 


3 Witold Stajewski į 
; POZNAŃ, Stary Rynek 65 s 
Filja: ulica Półwiejska nn 5. 
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CZESŁAW MIELCARZEWICZ 


FABRYKA CZEKOLADY I CUKIERKÓW 
Poznań, ul. Wielka 18. - Telefon 5337. 


Kawa likierowa 


Specj A | ność 1 Fasola likierowa 


Mięta likierowa 
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WYROBY SKORZANĘ 


STANISŁAW JESZKE, plac Wolności 10. Tel. 2217 
Wszelkie wyroby skórzane — arty- 
kuły do podróży — galanterja. 
Wyborowe i wytworne wykonanie. 

Laski ME> Wybór największy. Tu Parasole 
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8 f Ponadto wykonywa na żądanie 
POLECA i wszelkie zleceniaw dziedzinę wytwór: 
W dziale pneumatycznym: $ czości gumowej wchodzące, w każdej 
"Z Pneumatyków samochodowych, # ilości, szybko, sumiennie- i tanio 
| Nasa | motocyklowych rowerowych, $ z najlepszych. surowców, importo- 
SAF znwoza a Gy 1 Węży ate puj do powyższych, Ę wanych bezpośrednio z Afryki (guma 
SF p, w Porres Fasayna Guiry "| Oponpelnych samochodowych, po- $ surowa i specjalne płótna z egipskiej 
Tow. ŚKC. wozowych, do wózków spor- ż bawełny.) 
| towych i innych. i gr anek techniczny nizej fa- 
y ryki powierzony soce walifi- 
techn Be zę m ch: | nym na zachodzie wej dziedzinie 
y ; przemys ©) is 
Węży parowych, wodnych, kole- $ y pecjalistom rodakom. 


abryka ta jest pierwsza w swym 
ch, kulomitowych, winnych 8 fu wPofóii 
ah lapus zczelniających kork ow rodzaju w Polsce, oparta na kapitałach 


$ i współdziałaniu sił czysto polskich. 
klingerytu, pakunków, obcasów, ż W myśl haseł „sami sobie" i „swój do 
R swego" poleca swe usługi, . 


podeszw i innych. 


Goznańskafabryka bielizny — Hurtoronia błamatóto 
Jan Śberłorski, Goznań, Wroniecka 6/8, telefon 216. 
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Czcionkąmi Drukarni Rynku Sp. o. p. Poznań, ulica Wielkie Garbary nr 20 


